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Zwol nij, zanim życie prze je dzie obok Cie bie
Moja mama zmar ła w wieku 52 lat. Przez całe życie pró bo wa ła za pro wa dzić po rzą dek na ze wnątrz: w domu, w ra chun kach, w pracy.
Nikt jej nie po wie dział, że po rząd ku po trze bu je też to, co w środ ku.

T E K S T :  P I O T R  J A W O R  N I K

J e stem synem łódz kich wy rob ni -
ków. Moi ro dzi ce przy je cha li do
tego mia sta, wie rząc w jego obiet -

ni cę, w „Zie mię Obie ca ną”. Szyb ko się
oka za ło, że ta obiet ni ca była hoj niej -
sza dla wła ści cie li fa bryk i ka mie nic
niż dla tych, któ rzy bu do wa li mia sto
wła sny mi rę ka mi.

Mama pra co wa ła cięż ko. Go ni ła za
ra chun ka mi i za bez pie czeń stwem,
żeby wy ży wić mnie i sio strę. Jak
wielu ludzi jej po ko le nia wie rzy ła, że
tak wy glą da od po wie dzial ne życie:
za ci snąć zęby, nie za trzy my wać się.
Jesz cze jeden mie siąc. Jesz cze jeden
ra chu nek. Jesz cze jeden pro blem.

Nie po wiem, że jedna rzecz była
przy czy ną jej śmier ci. To by ło by zbyt
pro ste. Widzę jed nak, jak wiel ką
część jej życia za bra ły stres, nerwy i
nie ustan ny pęd.

Naj bar dziej boli mnie co in ne go.
Nikt jej nie po wie dział, że można żyć
ina czej. Że tro ska o ro dzi nę nie musi
ozna czać za po mnie nia o sobie. Że
czło wiek nie jest ma szy ną, którą eks -
plo atu je się, do pó ki jesz cze dzia ła.

Cza sem myślę, że mama nie do czy -
ta ła drob ne go druku „Ziemi Obie ca -
nej”. A tam stało: bie gnij, pra cuj, wy -
trzy muj, ale nikt ci nie gwa ran tu je, że po
dro dze nie zgu bisz sie bie.

Rower i au to stra da
Wy obraź sobie dwóch ludzi.

Pierw szy je dzie ro we rem. Widzi
drogę, kra jo braz, czło wie ka na po bo -
czu. Czuje wiatr. Za uwa ża, że jest
zmę czo ny. Ma cel, ale droga też jest
czę ścią jego życia.

Drugi je dzie au to stra dą. Liczą się
kie ru nek i pręd kość. Świat za szybą
staje się tłem.

Au to stra da nie jest zła. Pro blem za -
czy na się wtedy, gdy całe życie staje

się au to stra dą. Każdy dzień jest tylko
drogą do na stęp ne go, a każda wy pła -
ta ocze ki wa niem na ko lej ną. Można
być bar dzo sku tecz nym, bar dzo od -
po wie dzial nym i bar dzo za ję tym, a
jed no cze śnie coraz mniej obec nym
we wła snym życiu.

Czy na praw dę ży jesz, czy tylko do cie rasz
do da le kie go celu?

Czło wiek nie prze łą cza się jak ekran
Na pre lek cjach robię pro sty eks pe ry -
ment. Naj pierw na ekra nie po ja wia ją
się słowa: wojna, śmierć, upo ko rze nie,
bez sil ność. Chwi lę póź niej pięk ny kra -
jo braz, cisza i świa tło.

Ekran zmie nia się w se kun dę. Ale
czy czło wiek też?

Obraz znika, a to, co uru cho mił, zo -
sta je. Ciało jesz cze trzy ma na pię cie.
Uwaga wciąż szuka za gro że nia.

Prze nieś teraz te kil ka dzie siąt se -
kund na cały dzień: kon flikt rano, te -
le fon, wia do mo ści, po śpiech, strach o
dziec ko, ra chun ki, ko lej ny ekran. A
wie czo rem ocze ku je my od sie bie, że
w trzy mi nu ty za śnie my spo koj ni.

Tak to nie dzia ła. Ciało czę sto po ka -
zu je to, czego nie chce my usły szeć.

Cze ka my, aż świat da nam spo kój
Będę spo koj ny, kiedy spła cę kre dyt. Kiedy
dzie ci do ro sną. Kiedy skoń czą się pro ble -
my.

Tak od da je my wła sny spo kój świa -
tu. A świat nie pod pi sze z nami
umowy, że od po nie dział ku prze sta -
nie do star czać pro ble mów.

Roz wią za niem nie jest życie, w któ -
rym nic mnie nie po ru sza. Roz wią za -
niem jest na uczyć się wra cać do sie -
bie po tym, co mnie po ru szy ło.

Zwol nij
Zwol nić nie zna czy prze stać pra co -
wać, po rzu cić od po wie dzial ność ani
uciec w góry. Zwol nić zna czy od zy -
skać wła sne tempo. Za trzy mać au to -
mat. Zo ba czyć, co robi ciało, co czuję
i jaka myśl wła śnie prze ję ła ster.

Wtedy można za py tać sie bie: czy
od po wia dam czło wie ko wi, który stoi
przede mną, czy całej hi sto rii, którą
niosę od dwu dzie stu lat?

I naj waż niej sze: co teraz wy bie ram
ja? Nie mój lęk. Nie mój gniew. Nie
pro gram, który do sta łem od ro dzi ny i
kul tu ry.

Du cho wość, która nie zmie nia
tego, jak roz ma wiam z dziec kiem, jak
pra cu ję i jak re agu ję na kon flikt, jest
tylko de ko ra cją.

Spo kój rodzi spo kój
Kiedy w środ ku jest wię cej spo ko ju,
pro ble my nie zni ka ją ma gicz nie.
Zmie nia się czło wiek, który się z nimi
spo ty ka. Ina czej roz ma wia z dziec -
kiem. Nie od po wia da part ne ro wi
pierw szą re ak cją. Nie po dej mu je de -
cy zji ze stra chu. Nie musi udo wad -
niać swo jej war to ści każ de mu, kto go
kry ty ku je.

To nie jest we zwa nie do bier no ści.
To po wrót do spraw czo ści.

Moja mama pró bo wa ła za pro wa -
dzić po rzą dek na ze wnątrz. Może wła -
śnie dla te go dziś mówię o po rząd ku
we wnątrz. Nie po to, żeby ucie kać od
świa ta, tylko po to, żeby zwol nić na
tyle, by znów w nim na praw dę być.

Bo cel nie jest pro ble mem. Pro ble mem
jest do trzeć do niego i od kryć, że po
dro dze zgu bi li śmy sie bie.

Piotr Ja wor nik - na tu ro pa ta, du chow ny Ko ścio ła Na tu -
ral ne go, twór ca Me dy cy ny Duszy i pod ca stu „Czło wiek
w Dro dze”. Tekst po wstał na pod sta wie pre lek cji „Po zio -
my Rze czy wi sto ści. Dla cze go każdy z nas żyje w innym
świe cie?”.
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K L U C Z  D O  Z R O  Z U  M I E  N I A

Czym jest zro zu mie nie?
T E K S T :  V I O L A  C H O  L E  W IŃ  S K A
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W świe cie guru i na tło ku in for ma cji
można po czuć się jak w baśni z ty -
sią ca i jed nej nocy. A przy dzi siej -

szej licz bie opo wie ści o du cho wo ści -
nawet mi lio na. Zanim jed nak po dą ży my za
ko lej ną z nich, warto zadać sobie pod sta -
wo we py ta nie: czym wła ści wie jest zro zu -
mie nie?

Mo że my prze czy tać wiele ksią żek, wy -
słu chać setek wy kła dów i spraw nie po słu -
gi wać się du cho wy mi po ję cia mi. Samo
przy ję cie in for ma cji nie ozna cza jed nak,
że ją ro zu mie my. Zro zu mie nie rodzi się
wtedy, gdy wpro wa dza my wie dzę we wła -
sne życie i do świad cza my skut ków jej za -
sto so wa nia. To, co sami prze pra co wa li -
śmy, po zwa la nam zro bić krok na przód i
otwie ra drogę do jesz cze głęb sze go zro zu -
mie nia.

My, lu dzie XXI wieku, nie prze pa da my
za po win no ścia mi, po świę ce niem i nie wy -
go dą. Chce my się roz wi jać, choć naj chęt -
niej tak, żeby nie trze ba było zbyt wiele
zmie niać. Gdyby jesz cze zro zu mie nie
można było za mó wić do po ran nej kawy…

Tym cza sem droga do god ne go życia wy -
ma ga na sze go za an ga żo wa nia. Są na niej
po win no ści, z któ rych trze ba się wy wią -
zać, spra wy, któ rym warto po świę cić czas
i uwagę, oraz nie wy go da, którą trze ba
przy jąć, gdy do strze ga my po trze bę zmia ny
wła sne go po dej ścia. Zro zu mie nie doj rze -
wa wła śnie wtedy, gdy wie dza za czy na wy -
ma gać cze goś od nas sa mych.

„Klucz do Zro zu mie nia” jest za pro sze -
niem do ta kiej pracy. Nie pro po nu ję ko lej -
nych me dy ta cji, metod czy kur sów. Pra gnę
dzie lić się tym, jak mo że my uczyć się po -
dą żać za wyż szą świa do mo ścią w nas -
wła sną Duszą.

Za cznij my od go to wo ści do odło że nia
de fi ni cji Duszy, które są nam prze ka zy wa -
ne od wie ków. Po zwól my sobie po zna wać
Duszę po przez wła sne do świad cze nie, za -
miast za kła dać, że odzie dzi czo ne de fi ni cje
wy czer pu ją jej zna cze nie. Uczmy się roz -
po zna wać wła sne ego, aby nie po dą żać
bez re flek syj nie za jego pod po wie dzia mi.

Jak do stro ić się do tej po ko jo wej siły w
nas, by od zy ski wać god ność, czło wie czeń -
stwo i Pokój? Jak prze stać wal czyć i za cząć
po dą żać za pra wa mi kre acji, które bu du ją
wszyst ko w nas i wokół nas? Każde z tych
pytań otwie ra sze ro ki temat, któ re mu
warto po świę cić uwagę i wła sną prak ty kę.

Dla cze go nie słu cha my?
Spra wa wy da je się pro sta. Skoro mamy tę
mą drość w sobie, wszyst ko po win no iść
jak po maśle. Pro blem w tym, że jej nie
słu cha my. Dla cze go?

Je ste śmy czę ścią cy wi li za cji, w któ rej od
po ko leń więk szość ludzi nie kie ru je się
wła sną Duszą, swoją we wnętrz ną mą dro -
ścią. Kiedy mówię o od wró ce niu się Czło -
wie ka od Boga, mam na myśli Boga, któ re -
go mamy w sobie. Po dą ża jąc za utrwa lo ny -
mi sche ma ta mi za miast za Duszą, od wra -
ca my się wła śnie od tej we wnętrz nej mą -
dro ści.

Jeśli więk szość ludzi dzia ła w okre ślo ny
spo sób, taki spo sób życia zo sta je przed sta -
wio ny po je dyn cze mu Czło wie ko wi jako
na tu ral ny i wła ści wy. Gdy jed nak wy ra sta
on z od da le nia od Duszy, prze ka zy wa ny
obraz życia i czło wie czeń stwa jest znie -
kształ co ny. Kiedy nie mal wszy scy wokół
żyją po dob nie, trud no to znie kształ ce nie
za uwa żyć. Uzna je my ten obraz za rze czy -
wi stość, do któ rej trze ba się do sto so wać,
czę sto nie wie dząc nawet, że mo że my
funk cjo no wać ina czej.

Zro zu mie nie doj rze wa wtedy, gdy wie -
dza za czy na wy ma gać cze goś od nas sa -

mych.

Uczy my się tego od ma leń ko ści. Ob ser wu -
je my ro dzi ców, któ rzy uczy li się od swo ich
ro dzi ców, a ci od po przed nich po ko leń. W
ten spo sób sche ma ty przyj mu je my nie mal
z mle kiem matki, na długo przed tym,
zanim po tra fi my się im świa do mie przyj -

rzeć. Sami też prze ka zu je my je dalej, do pó -
ki nie za cznie my ich roz po zna wać.

Spo tka nie z dru gim Czło wie kiem
Co zatem robić? Jak do trzeć do praw dy?
Czy spo tka nie z dru gim Czło wie kiem może
pomóc nam zo ba czyć to, czego sami jesz -
cze nie do strze ga my?

War tość ta kie go spo tka nia widzę w
obec no ści kogoś, kto ro zu mie, że mą drość
jest rów nież w nas. Kto sam się roz wi ja,
ma już pewną drogę za sobą i z po ko rą
dzie li się zdo by tym do świad cze niem.
Kogoś, czyje słowa znaj du ją po twier dze nie
w co dzien nym życiu i kto ro zu mie za sa dę:
sil niej szy karmi słab sze go. Tym, co sam
już w sobie roz wi nął, wspie ra wzrost dru -
gie go Czło wie ka, po ma ga jąc mu coraz bar -
dziej świa do mie po dą żać za wła sną Duszą.

Ja sama otrzy ma łam nauki od Ma te usza
Kur nic kie go. Wpro wa dza nie ich w życie
po zwa la mi od kry wać róż ni cę mię dzy
tym, co usły sza ne, a tym, co praw dzi wie
zro zu mia ne. Dziś pra gnę z Mi ło ścią i po ko -
rą dzie lić się tym, co rze czy wi ście stało się
moim zro zu mie niem.

W py ta niach o Duszę, ego, emo cje i
nasze co dzien ne wy bo ry jest jesz cze wiele
do od kry cia. Chcę za pro sić Cię do przy glą -
da nia się im po przez wła sne do świad cze -
nie. Być może po czą tek tej drogi kryje się
w jed nej roz mo wie, w do strze że niu wła -
snej re ak cji albo w chwi li, w któ rej za trzy -
ma my się i za py ta my:

P Y  TA  N I E  N A  T E N  M I E  S IĄC

Za czym wła ści wie teraz po dą żam?

Vi o l a  C h o  le  w iń  s k a

R E K L A M A
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A L  F A  B E T  P L A  Z M Y

W zgo dzie z pra wa mi kre acji
T E K S T :  M O  N I  K A  P I  S A  R E K  ( M O N A )

W szyst kie Dusze funk cjo nu ją na tych
sa mych za sa dach. Je że li chce my
wejść w wy miar po strze ga nia siły pól,

mu si my z każ dym dniem sta rać się zbli żać do
funk cjo no wa nia w zgo dzie z pra wa mi kre acji,
do życia na za sa dach na sze go Kre ato ra (po ko -
jo wość, po ko ra, da wa nie bez wa run ko we).

Po ko jo wość to ka mień wę giel ny roz wo ju.
Jest pierw szym ele men tem, jaki po win ni śmy
za cząć pie lę gno wać. Nasze Dusze czy sam Kre -
ator są naj czyst szy mi w po dej ściach ist nie nia -
mi, co za tym idzie, je że li chce my się do nich
zbli żyć, stać się god ny mi ich kon tak tu z nami,
mu si my sta rać się na każ dym kroku zwięk szać
swoje zro zu mie nie. Jest to nie koń czą ca się
droga w sa mo do sko na le niu, którą mu si my
sami z sie bie pie lę gno wać na każ dym kroku.

Po ko jo wość po win na się prze ja wiać nie
tylko w świe cie ze wnętrz nym, ale i przede
wszyst kim do nas sa mych. Aby śmy mogli to
osią gnąć, mu si my wy rzu cić z głowy obraz po -
ko ju, jaki po ka zał nam świat, gdyż nie ma on
nic wspól ne go z tym, jak funk cjo nu je Dusza
czło wie ka. Na prze strze ni mojej edu ka cji nie -
jed no krot nie mie rzy łam się z tym, że od kry wa -
łam coraz now sze ob sza ry, w ja kich wy da wa ło
mi się, że po stę pu ję pra wi dło wo, a oka zy wa ło
się, że krzyw dzę tym po stę po wa niem sie bie
samą.

Trud no jest w krót kim tek ście opi sać ponad
5 lat edu ka cji w tym te ma cie. Po ko jo wość ma
tak głę bo ki wy miar i od no si się do tak wielu
aspek tów, a w tym wszyst kim ja sama jesz cze
tak wielu po zio mów tego za gad nie nia nie zgłę -
bi łam, w tak wielu jesz cze po peł niam błędy.
Jed nak po sta ram się po dzie lić z Wami naj le -
piej, jak po tra fię, tym, jak za cząć tę pie lę gna -
cję.

Przede wszyst kim muszę spraw dzić, czy np.
nie ucie kam od emo cji bądź nie ata ku ję nimi,
czy pod cho dzę do nich z mi ło ścią, czy nie
widzę w nich ni cze go złego (bo nie ma ne ga -
tyw nych emo cji, jest tylko do nich nie pra wi -
dło we po dej ście). Póź niej muszę przyj rzeć się,
jak pod cho dzę do moich myśli: czy je na pę -
dzam i krzyw dzę tym samą sie bie? Czy w my -
ślach de ner wu ję się na inne ist nie nia? Czy
moje myśli są po ko jo we?

Idąc dalej, muszę umieć pod cho dzić z mi ło -
ścią do wszyst kich moich cho rób i bólu, gdyż
to ja sama je wy kre owa łam swoim nie pra wi -
dło wym po dej ściem, jest to skrzyw dzo ne prze -
ze mnie ciało, nie po win nam z nim wo jo wać
po raz ko lej ny, np. wku rza jąc się na nie czy
bio rąc ta blet kę.

Po win nam też spoj rzeć, jak pod cho dzę do
wszyst kie go, co mnie ota cza na ze wnątrz: czy
ni cze go bądź ni ko go nie nad uży wam, czy nie
ata ku ję swo imi emo cja mi, czy nie mam po dej -
ścia, że mi się coś na le ży, czy pod cho dzę z sza -
cun kiem do na tu ry, czy nawet do tak zwa nej
ma te rii. Mając zro zu mie nie, że wszyst ko, co

mnie ota cza, ma swoją Duszę (rów nież ma te -
ria), po win nam po dejść w takim razie do
wszyst kie go pra wi dło wo, we dług praw kre acji,
tak jak po de szła by moja Dusza.

To też jest wy miar po ko jo wo ści, ta prze bu -
do wa mo je go spo so bu po strze ga nia świa ta z
ma te rial ne go na ener ge tycz ny, na wy miar siły
pól - tylko wtedy będę w sta nie mieć pra wi dło -
we na sta wie nie wzglę dem tego wszyst kie go.
Tak jak sam wi dzisz, czy tel ni ku, głę bo kość
tego za gad nie nia jest ogrom na, więc za cznij my
od pro stych kro ków. Za da waj my sobie py ta nia:

Z A D A J  S O B I E  P Y  TA  N I A

„Jak mogę być lep szym czło wie kiem, dla sie bie
i in nych?”
„Czy to, co robię w trak cie dnia, jest po ko jo -
we?”

„Czy je stem po kor nym uczniem?”
„Czy nie blo ku ję prze pły wu? (sil niej szy daje,
ale słab szy od da je)”

„Czy daję bez wa run ko wo?”

Po dej ście jest pod sta wą pod staw, od niego za le -
ży, czy coś głę biej zro zu mie my. Czy w pracy ze
sobą sie bie nie skrzyw dzi my oraz czy nie bę -
dzie my cho ro wać, i wiele in nych. Jest to nie -
koń czą ca się droga w sa mo do sko na le niu - im
czło wiek wcho dzi wyżej, tym więk sza po ko jo -
wość jest wy ma ga na. Dla te go nigdy nie po -
wiem o sobie, że je stem po ko jo wym czło wie -
kiem (za trzy ma ła bym wtedy samą sie bie w
pie lę gna cji tego zja wi ska), mogę je dy nie po -
wie dzieć, że sta ram się takim być.

Po ko ra - matka wszyst kich matek
Na prze strze ni edu ka cji nie raz zo sta ło mi po -
ka za ne, że bez niej nie da się pójść ani o krok
na przód. Jej pie lę gno wa nie jest nie zwy kle
istot ne w pro ce sie nauki. Kie dyś, zanim tra fi -
łam na Ma te usza Kur nic kie go (któ re go prze ka -
za ną mi wie dzą się w swych tek stach po słu gu -
ję), bycie po kor nym ko ja rzy ło mi się ze sła bo -
ścią, z tym, że czło wiek daje sie bie nad uży wać.
Dziś ro zu miem to ina czej: to naj więk sza „siła”
czło wie ka, bo daje moż li wość zmia ny, prze bu -
do wy, zbli że nia się do Duszy.

Po ko ra daje mi prze strzeń do słu cha nia nie
tylko tego, co mówi do mnie „świat” na ze -
wnątrz, ale i ten we wnątrz. To, jak się za cho -
wu ję wzglę dem in nych ludzi, prze nio sę rów -
nież do za cho wa nia wzglę dem mego ciała
(emo cji, myśli, cho rób, bólu czy or ga nów). Sta -
ram się pie lę gno wać po zy cję, w któ rej myślę
sobie, że je stem małym zia ren kiem pia sku w
ob li czu wiel ko ści ca łe go wszech świa ta i
wszyst ko, co do mnie przy cho dzi, wszyst ko, co
czuję, może mnie tak wiele na uczyć (wszyst ko
jest moim na uczy cie lem), a ja w pe wien spo sób
mam obo wią zek tego z sza cun kiem po słu chać.

Po ko ra to zro zu mie nie, że je stem tu, by słu -
żyć, nie by rzą dzić. Mam być sługą swego
ciała. Jest to po zy cja, w któ rej robię się bar -
dziej otwar ta na prze kaz, jaki daje mi moja
Dusza. Przy kła do wo, je że li mam w sobie nie -
wy go dę i po dej dę do niej z po ko rą, to od czy -
tam wia do mość, że coś źle po strze gam, że po -
trze bu ję prze bu do wać mój my ślo kształt. Bez
po ko ry na to miast mogę zrzu cić winę za tę
emo cję na świat ze wnętrz ny, czym skrzyw dzę
sie bie i nie do pro wa dzi mnie to ni gdzie. Na
prze strze ni roz wo ju za uwa żam, że będąc w od -
po wied nim po dej ściu, do sta ję pod po wie dzi na
każ dym kroku - muszę je dy nie po kor nie ich
słu chać.

Da wa nie bez wa run ko we
Da wa nie bez wa run ko we jest po łą czo ne z ży -
ciem we dług praw kre acji: sil niej szy daje, ale
słab szy, za si lo ny, musi oddać. Je że li chce my
się roz wi jać, po win ni śmy za cząć po stę po wać
zgod nie z obo wią zu ją cym eto sem. Jest to ele -
ment wy le wa nia z przy sło wio wej szklan ki. Je -
że li po zy sku ję jakąś wie dzę (czyli wzię łam od
sil niej sze go), to za peł niam moją szklan kę no -
wy mi in for ma cja mi. W pew nym mo men cie
taka szklan ka wy peł ni się po brze gi i nie do le ję
do niej już ni cze go no we go, póki z niej nie wy -
le ję. Tym jest wła śnie dzie le nie się wie dzą.

W za leż no ści od tego, gdzie i jak da je my, taki
zwrot bę dzie my mieli. Przy kła do wo, je że li daję
w fi zycz no ści, wrę cza jąc komuś pie nią dze, to
do sta nę zwrot do fi zycz no ści. Je że li na to miast
dzie lę się wie dzą i po ma gam tym komuś zbli -
żyć się do swo jej Duszy, to do sta nę zwrot do
swo je go Stwór cy.

Bez wa run ko wość tego pro ce su jest nie zwy -
kle ważna: nie mogę w za mian ocze ki wać po -
chwał, uwagi czy innej formy zwro tu. Nie
mogę też z ra do ści dania ode brać póź niej tej
emo cji mo je mu sercu, po pa da jąc w eu fo rię i
sa mo uwiel bie nie („jaka je stem fajna i super, że
dałam”). Nie mogę na rzu cać innej oso bie, co
ma zro bić z tym, co ode mnie otrzy ma ła. Me ta -
fo rycz nie to okre śla jąc: daję, od wra cam się na
pię cie i idę w swoją stro nę.

Ten ele ment jest nie zwy kle klu czo wy w pro -
ce sie roz wo ju, uła twia nam nowe zro zu mie nie,
po zwa la do strze gać coraz wię cej wła snych błę -
dów i wspie ra w ich na pra wie. Za czy na my
dzię ki temu funk cjo no wać bar dziej pra wi dło -
wo. Słu żąc innym, za czy na my też słu żyć
samym sobie, bo to, co ro bi my na ze wnątrz,
wpro wa dzi my rów nież w nas sa mych.

Opi sa ne prze ze mnie za gad nie nia są
je dy nie pierw szy mi kro ka mi na na szej
ścież ce sa mo po zna nia. Jed nak bez tych
kro ków nie bę dzie nam nawet dane
roz po cząć tej po dró ży.

M o  n i  k a  P i  s a  r e k  ( M o n a )  ·  A l  fa  b e t  P l a  z m y
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ŚW I A T  P L A  Z M Y

Od pla zmy do Czło wie ka
A R T Y  K UŁ  W  F O R  M I E  G R A  F I C Z  N E J :  M A T E  U S Z  J A  S T R ZĘB  S K I

R O Z  W Ó J  I  D U  C H O  W O Ś Ć

Co ro bisz ze swoją
ener gią? Emo cje w świe tle
fi zy ki pla zmy
Re flek sje po wy stą pie niu
po świę co nym na tu rze ludz kiej duszy,
teo rii dr. Keshe oraz sztu ce ak cep ta cji
wła snych emo cji.

T E K S T :  W O J  C I E  SŁAW

Fi zycz ność to za le d wie 5% tego, kim
je ste śmy. Praw dzi wa praca za czy na

się wtedy, gdy wy cho dzi my poza
na rzą dy zmy słów.

W spół cze sny świat przy zwy cza ił
nas do szu ka nia od po wie dzi
tam, gdzie sięga nasz wzrok i

dotyk. Pod czas nie daw ne go wy stą pie -
nia pre le gen ci po sta wi li jed nak od -
waż ną tezę: to, co na zy wa my naszą fi -
zycz no ścią - ciało, in te lekt i pięć pod -
sta wo wych zmy słów - to za le d wie
skrom ne 5 pro cent peł ne go po ten cja -
łu czło wie ka. Po zo sta łe 95 pro cent
kryje się w nie wi dzial nej dla oka prze -
strze ni du cho wej i ener ge tycz nej.

Spo tka nie roz po czę ło się od szcze -
rej re flek sji nad płyn no ścią wie dzy i
do świad cze nia. Jak za uwa ży li pre le -
gen ci, za pi sa ny mie sią ce wcze śniej
tytuł pre lek cji jest je dy nie punk tem
wyj ścia, bo praw da o nas zmie nia się
każ de go dnia. Wy po wie dzi nie miały
cha rak te ru sztyw ne go do gma tu. Za -
chę ca no słu cha czy, by nie przyj mo -
wa li słów pre le gen tów jako nie pod wa -
żal nych prawd, lecz prze pu ści li je
przez wła sne od czu cia i stwo rzy li z

nich coś au ten tycz ne go w swoim co -
dzien nym życiu.

Istot nym punk tem wy kła du było
od wo ła nie do kon cep cji pla zmy oraz
teo rii dr. Keshe. Siła, którą dys po nu je -
my, nie wy ni ka z tę ży zny fi zycz nej,
lecz z gę sto ści ener gii. Każdy organ,
czło wiek czy pole pla zmo we wcho dzi
w stałą in te rak cję: sil niej sza struk tu ra
prze ka zu je ener gię słab szej, o ile ta
jest go to wa ją przy jąć. W wy ni ku tego
prze pły wu rodzi się ko mu ni ka cja -
iskra kre acji sta no wią ca fun da ment
na sze go ist nie nia.

Naj waż niej szy wątek pre lek cji do ty -
czył jed nak na szych emo cji. Pre le gen -
ci przy po mnie li, że emo cje nie są
przy pad ko wym zja wi skiem ze wnętrz -
nym - są naszą wła sną, au tor ską kre -
acją, zro dzo ną na styku duszy, ciała i
ego. Cy wi li za cja uczy nas uciecz ki od
dys kom for tu: od py cha nia trud nych
sta nów, scho dze nia im z drogi i za kła -
da nia masek cią głe go za do wo le nia.

Ta uciecz ka i „wy py cha nie emo cji
do szafy” nie sie jed nak wy so ki koszt.
Brak od po wie dzial no ści za wła sną
kre ację emo cjo nal ną rodzi za bu rze nia
w ko mu ni ka cji, lęki, a w kon se kwen -
cji cho ro bę w ciele fi zycz nym. Klu -
czem do uzdro wie nia jest re zy gna cja
ze sprze ci wu. Za miast wal czyć z tym,
co trud ne, pre le gen ci na wo ły wa li do
po ko cha nia i za ak cep to wa nia swo ich
emo cji jako kry sta licz nie czy ste go sy -
gna łu duszy.

Do pie ro mo ment, w któ rym prze -
sta je my pa ni ko wać przed wła snym
wnę trzem i zdej mu je my z in nych od -
po wie dzial ność za to, co czu je my, po -
zwa la zba lan so wać ener gię.

Wzię cie peł nej od po wie dzial no ści za
swoje myśli i od czu cia to przej ście na
wyż szy po ziom świa do mo ści - etap, w
któ rym prze sta je my być ofia ra mi wła -
snych sta nów, a sta je my się ich świa do -
my mi twór ca mi.

Wo j  c i e  sław
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Fluor, szy szyn ka, zwap nie nie - gdzie na praw dę za czy na się
pro blem?
Je steś całą ta bli cą Men de le je wa - pro ble mem jest ilość Ener gii pier wiast ków.

T E K S T :  M A G  D A  L E  N A  C Z U  B E K

F luor jest zły. Fluor zwap nia szy szyn kę.
Trze ba go uni kać. Takie zda nia brzmią
pro sto i kon kret nie. Tylko czy na tu ra rze -

czy wi ście dzia ła aż tak zero-je dyn ko wo?
Czło wiek ma w sobie całą ta bli cę Men de le je -

wa. Różne pier wiast ki są czę ścią na sze go or ga -
ni zmu i uczest ni czą w jego funk cjo no wa niu.
Dla te go pro ble mem nie za wsze jest sam pier -
wia stek, lecz jego ilość, miej sce i wza jem na
rów no wa ga z po zo sta ły mi.

To bar dzo zmie nia spo sób pa trze nia. Bo
fluor nie musi być ro zu mia ny wy łącz nie jako
„dobry” albo „zły”. Gdy jest go za dużo - może
po ja wić się za bu rze nie. Ale nie do bór rów nież
ozna cza brak rów no wa gi. Po dob nie jest z in -
ny mi pier wiast ka mi.

A co z szy szyn ką?
Temat flu oru bar dzo czę sto łączy się ze zwap -
nie niem szy szyn ki. Tylko że sam me cha nizm
może być szer szy niż pro ste rów na nie: fluor =
zwap nie nie.

Or ga nizm jest ukła dem po łą czo nym. Wą tro -
ba, szy szyn ka, układ ner wo wy, krew, ko mór ki
i wszyst kie inne czę ści po zo sta ją ze sobą w
nie ustan nej re la cji. Zna cze nie ma więc nie
tylko to, jaki pier wia stek znaj du je się w or ga -
ni zmie, ale rów nież jak cały or ga nizm na
niego re agu je.

Nie mu sisz brać tego na wiarę
Nie mu sisz brać tego spo so bu pa trze nia na
wiarę. Wy star czy cza sem uważ nie ob ser wo -
wać sie bie i to, co dzie je się po mię dzy Tobą a
świa tem.

Ktoś mówi jedno zda nie i od cho dzi. Sy tu acja
się koń czy, a Ty jesz cze długo no sisz w sobie
złość, na pię cie, spo kój albo ra dość. To, co ze -
wnętrz ne, już znik nę ło, ale okre ślo ny stan we -
wnętrz ny po zo stał.

Skoro to, co ze wnętrz ne, po tra fi uru cho mić i
po zo sta wić w nas okre ślo ny stan, to czy na -
praw dę mo że my pa trzeć na świat wy łącz nie
przez pry zmat ma te rii? Gdyby tak było, na le -
ża ło by chyba uznać, że po obie dzie w na szej
krwi pły wa ją ziem nia ki, ko tlet i su rów ka. :)

A prze cież wiemy, że or ga nizm nie za trzy -
mu je tego, co otrzy mał, w nie zmie nio nej for -
mie. Prze twa rza, roz kła da, prze kształ ca i włą -
cza w swój wła sny układ. Być może po dob nie
warto spoj rzeć sze rzej także na Ener gię - nie
tylko na to, co ma te rial nie tra fia do Czło wie ka,
ale rów nież na to, co zo sta je prze two rzo ne i
za czy na funk cjo no wać we wnątrz niego.

Fluor, mycie zębów i re ak cja or ga ni zmu
Do brym przy kła dem może być co dzien ne
mycie zębów.

Na po zio mie ma te rial nym pastę z flu -
orem po chwi li wy plu wa my. W uję ciu
ener ge tycz nym or ga nizm wcze śniej
otrzy mał już in for ma cję o obec no ści
tego pier wiast ka i uru cho mił wobec niej
swoją od po wiedź.

I wła śnie tutaj do brze widać róż ni cę po mię dzy
pa trze niem wy łącz nie na ma te rię a pa trze -
niem rów nież na Ener gię. Ma te rii po chwi li
może już nie być, ale ener ge tycz na in for ma cja
i re ak cja or ga ni zmu zo sta ły już uru cho mio ne.

Można więc spoj rzeć na to tak: or ga nizm
przy go to wu je się do pracy z flu orem, a za
chwi lę tej ma te rial nej por cji już nie ma. I wła -
śnie tutaj może po wsta wać za bu rze nie rów no -
wa gi. Nie dla te go, że fluor jako pier wia stek
jest „zły”, ale dla te go, że uru cho mio ny zo stał
okre ślo ny pro ces, który nie zo sta je za koń czo -
ny w spo sób, ja kie go or ga nizm się spo dzie wał.

W tym spo so bie ro zu mie nia pro blem zwap -
nie nia szy szyn ki nie wy ni ka więc wy łącz nie z
samej obec no ści flu oru w pa ście, lecz z za bu -
rzo ne go prze bie gu re ak cji ca łe go or ga ni zmu.

Dla cze go szy szyn ka się zwap nia?
W tym ener ge tycz nym mo de lu jama ustna
prze ka zu je sy gnał dalej do or ga ni zmu i do
mózgu. Or ga nizm roz po zna je obec ność okre -
ślo ne go pier wiast ka i za czy na do sto so wy wać
swoje pro ce sy. A potem nagle tego pier wiast ka
już nie ma.

Or ga nizm pró bu je więc utrzy mać rów no wa -
gę w sy tu acji, która zo sta ła roz po czę ta, ale nie
zo sta ła do mknię ta w na tu ral ny spo sób. Szy -
szyn ka, jako część tego ukła du, może wtedy
re ago wać zmia ną swo jej rów no wa gi mi ne ral -
nej i wła śnie w tym kon tek ście po ja wia się
temat jej zwap nie nia.

Czyli nie cho dzi o pro sty sche mat: fluor =
zwap nio na szy szyn ka. Cho dzi o re ak cję ca łe -
go or ga ni zmu i o to, że jeden ele ment nie funk -
cjo nu je w ode rwa niu od po zo sta łych.

Pier wia stek w Czło wie ku to nie tylko
ma te ria
W na szym ro zu mie niu pier wiast ki znaj du ją ce
się w or ga ni zmie nie funk cjo nu ją wy łącz nie
jako zwy kła ma te ria. W żywym śro do wi sku
wy stę pu ją rów nież w bar dziej ener ge tycz nym
sta nie, który można opi sy wać po przez GANS i
Siły Pól.

To zna czy, że nie pa trzy my tylko na che -
micz ną nazwę pier wiast ka. Pa trzy my rów nież
na jego miej sce w or ga ni zmie, re la cję z in ny mi
struk tu ra mi, śro do wi sko, w któ rym się znaj -
du je, oraz ja kość Sił Pól, które two rzy i z któ ry -
mi po zo sta je w re la cji.

I wła śnie dla te go tak trud no spro wa dzić
dzia ła nie ca łe go or ga ni zmu do jed ne go hasła.
Cza sem pro ble mem nie jest to, co znaj du je się
w na szym ciele. Pro ble mem jest to, jak funk -
cjo nu je to w całym ukła dzie.

Uwaga na drugą skraj ność
To jed nak nie zna czy, że skoro pro ble mem
może być nie do bór albo za bu rzo na rów no wa -
ga, roz wią za niem jest nagłe do star cza nie
więk szej ilo ści flu oru czy ja kie go kol wiek in ne -
go pier wiast ka. Or ga nizm nie dzia ła zero-je -
dyn ko wo.

To bar dzo wy trzy ma ły i zło żo ny układ,
który przez długi czas po tra fi kom pen so wać
róż ne go ro dza ju za bu rze nia bez wy raź nych
ob ja wów. Dla te go jeśli pewna nie rów no wa ga
po wsta wa ła przez lata, nie musi dać się od wró -
cić jed nym pro stym ru chem.

Nie da się pro ble mu, który do tknął prze -
strze ni fi zycz nej, emo cjo nal nej i ener ge tycz -
nej, na pra wić przez nagłe za la nie or ga ni zmu
jakąś ma te rial ną sub stan cją. Po wrót do rów -
no wa gi rów nież wy ma ga uważ no ści, czasu i
zro zu mie nia ca łe go ukła du.

Dla te go za miast od razu pytać: Który pier -
wia stek jest zły? - warto za py tać:

Co dzie je się w całym or ga ni zmie i czego
ta sy tu acja jest czę ścią?

Bo Czło wiek nie jest jed nym pier wiast kiem.
Jest nie zwy kle zło żo nym ukła dem Ener gii, Sił
Pól i ma te rii. Je steś całą ta bli cą Men de le je wa.
A pro blem bar dzo czę sto nie za czy na się od
samej obec no ści da ne go pier wiast ka, lecz od
utra ty rów no wa gi ca łe go ukła du.

Nie ma złej ani do brej Ener gii. Pro ble -
mem jest jej nie wła ści wa ilość - nad -
miar albo nie do bór - i utra ta rów no -
wa gi w całym ukła dzie.

M ag da  le  n a  C z u  b e k

Ten tekst nie opi su je kla sycz nych, ma te rial nych wła ści -
wo ści che micz nych pier wiast ków ani ich me dycz ne go
dzia ła nia. Do ty czy ich ener ge tycz ne go aspek tu, ro zu mia -
ne go po przez Siły Pól i GANS - ob sza ru wy kra cza ją ce go
poza kla sycz ny na uko wy opis ma te rii.
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B E Z  L U K R U

Szko ła bez szko ły? To moż li we!
T E K S T :  M A J A

E du ka cja do mo wa daje więk szą swo bo dę
w pla no wa niu dnia i po zwa la uczyć się
we wła snym tem pie. Dzię ki niej za uwa -

ży łam, jak bar dzo oto cze nie wpły wa na moje
sa mo po czu cie i sku pie nie. Hałas, roz mo wy i
cią głe roz pra sza nie uwagi po tra fią mę czyć. W
domu mam spo koj niej sze wa run ki i ła twiej mi
do pa so wać naukę do sie bie.

Naj waż niej sze oka za ło się jed nak coś, czego
wcze śniej nie po tra fi łam: na uczy łam się wy -
ła py wać mo ment, w któ rym bodź ców za czy -
na być dla mnie za dużo, i za dbać o sie bie,
zanim po czu ję się przy tło czo na.

To po ma ga mi rów nież wtedy, gdy je stem w
dużej gru pie. Po tra fię za uwa żyć, co mi służy, a
co mi nie od po wia da. Nie muszę pły nąć z nur -
tem tylko dla te go, że wszy scy wokół robią to
samo. Mogę być wśród in nych i jed no cze śnie
po zo stać przy sobie - sta nąć w swo jej praw -
dzie, nawet jeśli po trze bu ję cze goś in ne go lub
myślę ina czej niż więk szość.

Dużym plu sem jest też wię cej czasu na
pasje i od kry wa nie tego, co na praw dę mnie

in te re su je. Mogę le piej do pa so wać plan dnia
do sie bie i świa do mie de cy do wać, czemu po -
świę cam uwagę.

Jed nak swo bo da ma drugą stro nę. Gdy nikt
na bie żą co nie przy po mi na o nauce, łatwo po -
wie dzieć: „Zro bię to póź niej”. Trze ba uczyć się
or ga ni za cji, sys te ma tycz no ści i do trzy my wa -
nia obiet nic skła da nych sobie. Bywa to trud -
niej sze niż wy ko na nie za da nia wy zna czo ne go
przez na uczy cie la.

Czy edu ka cja do mo wa jest dla każ de go?
Moim zda niem nie. Jed nym służy więk sza sa -
mo dziel ność, inni le piej od naj du ją się w
szkol nym ryt mie. Dla mnie stała się także
oka zją do po zna wa nia sie bie. Uczę się do strze -
gać wła sne po trze by i trak to wać je po waż nie.
I mogę za brać tę umie jęt ność ze sobą wszę -
dzie - rów nież tam, gdzie jest gło śno, tłocz no i
łatwo za po mnieć o sobie.

M a j a

B E Z  L U K R U

Dokąd tak na praw dę zmie rza my?
T E K S T :  L E N A  B A  G RO W  S K A

C zy na praw dę muszę już wie dzieć, którą
z dróg wy bio rę? Jest ich tak wiele, a
każda pro wa dzi w innym kie run ku.

Chcia ła bym spraw dzić je wszyst kie, zo ba -
czyć, dokąd pro wa dzą, gdzie mnie za nio są, co
kryje się na końcu każ dej z nich. Ale prze cież
nie można iść kil ko ma ścież ka mi naraz - przy -
cho dzi taki mo ment, że trze ba do ko nać wy bo -
ru.

Tylko jak zde cy do wać, żeby nie wy brać źle?
Kto po wie dział, że nasze wy bo ry są złe?

Wcale nie są - kształ tu ją nas na tych, któ ry mi
je ste śmy teraz.

Jed nak zanim zde cy du ję się wy brać tę ide -
al ną drogę życia, o ile w ogóle taka ist nie je,
po win nam za trzy mać się na chwil kę, wziąć
głę bo ki wdech i za py tać się: Czego pra gnę? Co
mnie uszczę śli wia?

Co cie ka we, zanim sama to do strze głam, za -
uwa ży li to inni.
- Lena, nie za dużo tego wszyst kie go?

Nie wie dzia łam, co od po wie dzieć, znaj do -
wa łam wy mów ki.
- Szklan ka ci się prze le je.

Jed nak ja tłu ma czy łam to sobie fak tem, że
im wię cej mam za in te re so wań, tym cie kaw szą
osobą je stem, znaj dę sobie faj nych przy ja ciół
i będę szczę śli wa. Padły jed nak py ta nia, na
które nie po tra fi łam zna leźć wy mó wek.
- Czego tak na praw dę chcesz? Dokąd ma cię to do -
pro wa dzić? Czy to jest to, co chcesz robić?

Nie wiem. Nie wiem nawet, czy to, za czym
po dą żam, jest moje, czy tylko udaję, że jest,

aby uni kać tego te ma tu.
Nie ma ni cze go złego w po sia da niu wielu

za in te re so wań, je stem nawet zda nia, że wspa -
nia le jest mieć swoje hobby w cza sach te le fo -
nów i so cial me diów. Pro blem po ja wia się
wtedy, kiedy jest ich coraz wię cej, a nie ro bi -
my kom plet nie nic, aby się do nich przy bli -
żyć, co po wo du je kon flik ty mię dzy tymi świa -
ta mi.

Ja taki kon flikt stwo rzy łam sama ze sobą,
pró bu jąc coraz wię cej i wię cej, znaj du jąc
sobie nowe pasje, ale tylko na chwi lę, pla nu -
jąc, ileż to ja nie zro bię, jak tylko za cznę… Za -
wsze koń czy ło się tak samo. Nie za uwa ży łam
mo men tu, w któ rym rze czy ma ją ce dawać mi
szczę ście za czę ły mnie przy tła czać, a bar dziej
myśl o tym, że nadal nie za czę łam, po wo do -
wa ła we mnie fru stra cję.

Nie ro zu mia łam, dla cze go tak jest, ucie ka -
łam, szu ka łam spo ko ju, znaj du jąc ko lej ne po -
my sły. To tro chę tak, jak bym pró bo wa ła od na -
leźć wła ści wą drogę, wy bie ra jąc każdą ścież -
kę, która po ja wi ła się przede mną. Im wię cej
ich było, tym wię cej ich wy bie ra łam i wła ści -
wie nie wie dzia łam, dokąd idę. Po pro stu się
po gu bi łam.

Dro dzy czy tel ni cy, nie po wiem wam, jak
zna leźć wła ści wą drogę, bo sama jesz cze jej
nie zna la złam. Zbyt czę sto chce my wie dzieć,
co znaj du je się na końcu, zanim jesz cze zro bi -
my pierw szy krok.

Boimy się, że ob ra li śmy zły kie ru nek, jak
tylko coś idzie nie po na szej myśli. Nie chce -

my skrę cić w złą stro nę, za wró cić albo, co
gor sza, od kryć, że miej sce, do któ re go tak
długo zmie rza li śmy, wcale nie jest tym, czego
szu ka li śmy. Tylko czy droga, z któ rej za wró ci -
li śmy, była błę dem?

Być może wła śnie dzię ki błą dze niu i po no -
sze niu po ra żek za czy na my ro zu mieć sie bie.
Każda nasza de cy zja, zmia na kie run ku czy
nawet roz cza ro wa nie po wo du je, że je ste śmy
coraz bli żej sie bie. Po ka zu je nam, czego na -
praw dę pra gnie my, czego nam bra ku je, co
daje nam po czu cie szczę ścia, a co je dy nie
miało dawać.

Dokąd więc zmie rza my?
Może nie cho dzi tutaj o kon kret ne miej sce -
nie mówię o Pa ry żu czy Sta nach Zjed no czo -
nych. Przez całe życie, świa do mie lub nie,
zmie rza my w stro nę sa mych sie bie. Pró bu je -
my zro zu mieć, kim je ste śmy, czego pra gnie -
my, szu ka my od po wie dzi na nasze py ta nia. To
wszyst ko pro wa dzi nas do na sze go wnę trza -
od po wie dzi, któ rych tak de spe rac ko szu ka my,
znaj dzie my je dy nie w sa mych sobie.

Może więc nie cho dzi o to, żeby jak
naj szyb ciej do trzeć do celu, a o to,
żeby po dro dze coraz le piej ro zu mieć,
kim jest czło wiek, który do niego
zmie rza.

L e n a  B a gro w  s k a
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Elena Fio do row na Zaj ce wa - czło wiek we wnątrz Na tu ry
T E K S T :  A N E TA  R A  C H WAŁ  A D A M  C Z Y K
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E lena Fio do row na Zaj ce wa, ro syj ska
zie lar ka, po zna wa ła ro śli ny jak
dziec ko idące za matką po łące: naj -

pierw pa trząc i do ty ka jąc, a do pie ro
potem ucząc się nazw.

Wie dzę wy nio sła z domu, od matki i
star szych po ko leń. Tam na uczy ła się, że
do świad cze nie po prze dza teo rię, i ta ko -
lej ność zo sta ła z nią na całe życie.
Umysł, który za czy na od de fi ni cji, szyb -
ko dzie li świat na rze czy przy dat ne i
bez u ży tecz ne. Kto jed nak naj pierw na -
uczył się być przy ro śli nie, ten wie, że
jej obec ność, wzrost i wa run ki, któ rych
po trze bu je, zdra dza ją o niej wię cej niż
opis w książ ce.

Przez lata Zaj ce wa po dró żo wa ła po
daw nym ZSRR, zbie ra jąc ro śli ny oraz
prze ka zy ludzi, u któ rych prze trwa ła
wie dza o zio łach. Pra co wa ła też ze źró -
dła mi w Bi blio te ce im. Le ni na w Mo -
skwie, a owo cem tej pracy było 114 gru -
bych ze szy tów za pi sa nych wie dzą zie -
lar ską. To, co wy czy ta ła w sta rych księ -
gach, mogła po rów nać z tym, co sama
wi dzia ła i czuła na łą kach.

Gdy „chwast” prze sta je być chwa stem
Po la tach wę dró wek i pracy z ro śli na mi
Elena wciąż po wta rza ła pro ste zda nie:

Każda traw ka jest nam ży cio wo po trzeb -
na i po ży tecz na. Każdą traw kę Stwór ca

dał pod nasze nogi, aby po ma ga ła i
chro ni ła.

E L E N A  F.  Z A J  C E  WA

Każda, także ta, którą wy ry wa my z
grząd ki i na zy wa my „chwa stem”. Prze -
cież ta nie chcia na ro śli na daje schro nie -
nie owa dom, trzy ma zie mię ko rze nia mi
i od da je jej to, co sama nie gdyś z niej
wzię ła. Dziś, w pę dzie co dzien ne go
życia, nie po chy la my się nad ro śli ną i
nie pró bu je my jej po znać.

Elena nie mu sia ła sły szeć głosu ro -
ślin, by je ro zu mieć. Do sko na le wie dzia -
ła, gdzie rosną, jak zno szą suszę i cień,
jak pach ną oraz o ja kiej porze je zbie -
rać. Uwa ża ła, że zioła budzą się wraz ze
wscho dem Słoń ca, a po po łu dniu od po c

zy wa ją, dla te go ra dzi ła zbie rać je wcze -
śnie rano w po god ny dzień. Do tej wie -
dzy do cho dzi ła przez dłu gie, ciche ob co -
wa nie z ro śli na mi i od czu wa nie ich
życia.

Za uwa ża ła też, że przy do mach, w
któ rych ktoś cho ro wał na serce, czę sto
rósł ser decz nik, a gdy ktoś nosił w sobie
smu tek, pod oknem wy ra stał dziu ra -
wiec. Wi dzia ła w tym znak, że Czło wiek,
Zie mia i ota cza ją ce go ro śli ny nie są od
sie bie od ręb ne, lecz trwa ją w jed nej
spój nej re la cji.

Ener gia, Emo cja i żywa wy mia na
Ta więź ist nie je w polu ener ge tycz nym:
każda forma życia nie ustan nie się
karmi, wzra sta dzię ki temu, co otrzy -
mu je, i sama od da je coś dalej. W tej wy -
mia nie sil niej sze za si la słab sze, lecz nie
po to, by je od sie bie uza leż nić - na kar -
mio ne i wzmoc nio ne może samo stać
się dawcą dla ko lej nej formy życia. Tak
po wsta je ba lans: Ener gia nie zo sta je za -
trzy ma na, lecz krąży, a to, co zo sta ło
dane, po wra ca po przez re la cję i dal sze
da wa nie. Im wię cej je ste śmy go to wi
dać, tym wię cej two rzy my prze strze ni,
by rów nież otrzy mać.

Czło wiek bie rze udział w tej wy mia -
nie nie tylko cia łem i ro zu mem. Naj -
pierw do cie ra do niego bo dziec, potem
po ja wia się Emo cja, a do pie ro na końcu
umysł pró bu je two rzyć de fi ni cje.

W Emo cji to, co do nas do tar ło, za czy -
na być prze ży wa ne przez fi zycz ność
Czło wie ka. Nie każde od czu cie jest
praw dzi we. Dla te go po trzeb ny jest Ob -
ser wa tor: ta część Czło wie ka, która nie
ulega pierw sze mu wra że niu, lecz
spraw dza, co na praw dę zo sta ło ode bra -
ne, a co do po wie dzia ły lęk, pa mięć albo
ocze ki wa nie.

Tak wła śnie po wsta wa ła jej roz le gła
wie dza o Na tu rze: z od czu wa nia ro ślin,
z po ko ry i głę bo kie go sza cun ku dla tych
ma łych ist nień. U pod staw jej uważ no -
ści le ża ło prze ko na nie, że życia nie da
się spro wa dzić do samej fi zycz no ści.
Ciało jest miej scem, w któ rym Ener gia
spo ty ka się z Ma te rią.

Kiedy Elena po chy la ła się nad ro śli ną,
nie spo ty ka ły się tylko dwa od dziel ne
or ga ni zmy. Zie lar ka do świad cza ła Emo -
cji, która póź niej prze kształ ca ła się w
myśl i dzia ła nie. Mię dzy nią a ro śli ną
ist nia ła Ener gia, wspól na prze strzeń,
która łą czy ła je ze sobą. Tym, co nada -
wa ło temu spo tka niu głę bię, była Dusza,
obec na za rów no w niej, jak i w ro śli nie.

Z jej życia pły nie pro sta nauka: kto
pra gnie wła dać Na tu rą, pozna ją tylko
po wierz chow nie, a kto pod cho dzi do
niej z uważ no ścią i po ko rą, za czy na
wi dzieć w ro śli nie żywą isto tę, z którą
umie się ko mu ni ko wać.

A n e ta  Ra c h wał  A da m  c z y k

R E K L A M A
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Na tu ra Czło wie ka - Czło wie ka Rdzen ne go
T E K S T :  M AŁ  G O  R Z A TA  F L O R A  ·  R A D I O  N A T U  R A

Już sama nazwa rdzen ny ma swoje zna cze nie.
Cho dzi w niej o rdzeń, o po czą tek, o in ten cję.
A jaki był po czą tek Czło wie ka?

Stwór ca stwo rzył Czło wie ka na swój obraz
i po do bień stwo, aby niósł pokój i mi łość, na
któ rej ten pokój jest zbu do wa ny, która jest
jego fun da men tem. Tę Mi łość czło wiek ma
na tu ral nie w sercu, a umie ścił ją tam sam
Stwór ca.

Serce to cen tral ne miej sce ciała jako świą ty ni
Duszy Czło wie ka. W fi zycz nej czę ści Czło wie -
ka to wła śnie serce, jako wiel kie dzie ło Stwór -
cy, jest prze strze nią, którą sam Stwór ca prze -
zna czył z kolei na świą ty nię Duszy fi zycz no -
ści. Duszy, która ko mu ni ku je się ze wszyst ki -
mi du sza mi na szych fi zycz nych ko mó rek.

Zaś Dusza Czło wie ka ma swoją prze strzeń
w gło wie i to miej sce jest fi zycz nie na ma cal -
ne. To część Stwór cy, która przy szła tu, two -
rząc sobie ciało, jako czło wie ka, aby on two -
rzył dla niej prze strzeń do bu do wa nia po ko ju
i mi ło ści. Te dwie Dusze re ali zu ją plan Stwór -
cy i obie two rzą Rdzen ną Na tu rę Czło wie ka.

Na tu ra Czło wie ka to jego za cho wa nie i po -
stę po wa nie, ale na tu ral ne, czyli bez in ge ren -
cji tego, czego Czło wiek na uczył się na ze -
wnątrz - bez ro zum ku, który wy kształ cił się
po przez ze wnętrz ne rze czy. Dusza Czło wie ka

i Dusza fi zycz no ści za cho wu ją się na tu ral nie,
a Na tu ra Czło wie ka to na tu ra, jaką on skry wa
w sobie, czyli to, co ma we krwi.

Dusza czło wie ka za wsze nie sie w sobie po -
ko jo wość ze swo jej na tu ry. Ona jest kry sta -
licz nie czy sta i po ko jo wa, ale Czło wiek po -
przez śro do wi sko i do świad cze nie życia wy -
ni ka ją ce z wy bo rów, które co dzien nie po dej -
mu je, two rzy swoją czło wie czą na tu rę. Ta na -
tu ra jest różna. Jeden nie sie na tu rę po ko ju,
drugi bra nia, a inny da wa nia. Są jed nak i
tacy, któ rzy mają na tu rę wojny, czyli czer pią
ko rzyść z krzyw dy in nych. Przy cho dzi im to
nawet z ła two ścią, bo mają to po pro stu we
krwi, czę sto tego nie za uwa ża jąc - a to nie ste -
ty nie jest pier wot na na tu ra dana od Stwór cy.

Jedni mają na tu ral ną mo ral ność. Inni, nie
mając jej, mogą ją wy pra co wać - może to zro -
bić każdy, ale wy ma ga to wielu wy rze czeń.

P R A W  D A  N A  T U  R Y

Dom, który two rzy my razem
T E K S T :  V I O L A  C H O  L E  W IŃ  S K A
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Tuż po rów no no cy je sien nej odbył się III Fe -
sti wal Praw da Na tu ry. Kiedy za czy na li śmy,
była nas garst ka - uczniów Ma te usza Kur nic -
kie go, któ rych łą czy ła chęć dzie le nia się wie -
dzą i zro zu mie niem. Pra gnę li śmy, aby jak
naj wię cej osób mogło spo tkać Ma te usza i
uczyć się od niego, jak po dą żać za wła sną
Duszą.
Dziś uczest ni cy zjeż dża ją się z całej Pol ski,
po nie waż - jak sami mówią - to zro zu mie nie
re al nie po ma ga im żyć. Są wśród nich osoby,
które na co dzień pra cu ją z dru gim Czło wie -
kiem, i te, które pra gną od kry wać praw dę o
życiu i na szej na tu rze. Łączy ich chęć się ga -
nia po wię cej, a także go to wość, by dawać,
nie tylko brać.

W swoim gro nie czu je my się swo bod nie.
Otwar cie roz ma wia my rów nież o spra wach
trud nych i oso bi stych. Bez skrę po wa nia dzie -
li my się prze ży cia mi, prak ty ka mi i pro ble ma -
mi. Można po czuć się jak w cie płym, peł nym
Mi ło ści domu, w któ rym za wsze można li -
czyć na wspar cie.

To wła śnie po czu cie domu zo sta ło z nami
po fe sti wa lu i stało się in spi ra cją do ko lej -
nych dzia łań w całej Pol sce. Wielu z nas po -
trze bu je ta kie go śro do wi ska do roz wo ju.
Chce my, aby było ono czę ścią na szej co dzien -
no ści. Nie ba wem opo wie my Wam o tym i in -
nych pro jek tach ekipy fe sti wa lu.

Vi o l a  C h o  le  w iń  s k a

O B E J  R Z Y J  P R E  L E K  C J E

Więk szość pre lek cji z III Fe sti wa lu Praw da Na -
tu ry bę dzie można wkrót ce obej rzeć na ka na -
łach Po roz ma wiaj my.tv, Gaja.tv oraz
Czło wiek w Dro dze. Ser decz nie za pra sza my do
słu cha nia, re flek sji i wy ko rzy sty wa nia tej wie -
dzy w co dzien nym życiu. Już dziś mo żesz za -
cząć bu do wać swoje zro zu mie nie.

Wię cej o fe sti wa lu: Fe sti wal.org
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Kro pel ka Wody - na ro dzi ny
M AŁ  G O  R Z A TA  M A  Z U  R E K  ·  B A J  K O  P I  S A R  K A  F L O R A

Kro pel ka Wody w pe wien sło necz ny po ra nek
gór skie źró deł ko opu ści ła.
Razem z in ny mi kro pel ka mi, two rząc gór ski
stru myk,
w dal po pły nę ła.

Choć była taka mała jak krop ka na końcu
zda nia,
to wiel ką moc i siłę w sobie już miała.
Moc swą i siłę od Stwór cy do sta ła,
gdy tylko na świat zo sta ła przez niego
po wo ła na.

Wszy scy już dziś do brze wie dzą,
że jedna mała kro pel ka jest na pu sty ni
bez cen na.

Kro pel ka, two rząc stru my czek,
coraz dalej i dalej po dró żo wa ła.
A tak pły nąc sobie, z da le ka spie nio ną wodę
wi dzia ła.

Tam bo wiem mały gór ski wo do spad się
roz po czy nał.

Gdy Kro pel ka w dół wo do spa du sko czy ła,
to przy brze gu stru my ka ślicz ną istot kę
zo ba czy ła,
która na imię miała Ka ro lin ka.
Dziew czyn ka wraz z mamą nad stru myk
przy szła,
aby wody na brać do gli nia ne go dzban ka.

Woda - Dzie ci Dro gie - a zwłasz cza ta
czy sta,
gór skim stru mie niem pły ną ca,
ta, co wy so ko w gó rach od ma łe go źró deł ka
się za czy na,
jest bar dzo ważna dla zdro wia czło wie ka.

I ta jem ni cę Wam jesz cze zdra dzę,
że nasze ciało także wodę za wie ra, i to w
róż nej po sta ci,
ale o tym po wiem Wam innym razem.

Woda jest jak ka me le on, co ko lo ry swego
za bar wie nia zmie nia,
zaś ona zmie nia swe stany sku pie nia.
Może być jak pro szek biały i wtedy wszy scy
ją śnie giem na zy wa ją.
Może być jak mgła ulot na i wów czas mówią
o niej: para wodna.
Innym razem twar da staje się jak skała
i wtedy woda lodem jest zwana.
Woda może też być płyn na i przez palce
prze pły wać.
Taka jej po stać wszyst kim nam do brze jest
znana.

Woda kro pel ka po kro pel ce po tra fi
roz kru szać skały
lub drą żyć w skale głę bo kie ko ry ta rze.

Jest jesz cze jedna po stać wody, PLA ZMĄ
zwana,
ale o tym razem z małą Kro pel ką Wody
opo wie my Wam na stęp nym razem.

R A D I O  N A  T U  R A

Słoń ce - źró dło
praw dzi wej Mi ło ści
T E K S T :  M AŁ  G O  R Z A TA  F L O R A

Słoń ce to sym bol Źró dła i Świa tła. W ję -
zy ku an giel skim brzmi nie mal jak soul -
a soul to Dusza.

Słoń ce to Serce na sze go Ukła du Sło -
necz ne go i w pe wien spo sób jego naj -
więk sza siła. Siła Słoń ca przy cho dzi o
wiele sil niej sza, o wiele po tęż niej sza w
swo jej in te rak cji niż siła wia tru, desz -
czu czy pio ru na.

Słoń ce to naj prost sza droga do po -
zna nia swo jej wła snej Duszy. Jed nak,
żeby wejść w ko mu ni ka cję ze Słoń cem,
trze ba wejść w po zy cję po ko ry.

Słoń ce to jeden z ele men tów da ją -
cych. Ono cały czas daje bez ocze ki wań.
Słoń ce to Źró dło praw dzi wej Mi ło ści. A
zro zu mie nie, czym jest praw dzi wa Mi -
łość, to pod sta wa pod staw.

A czym jest praw dzi wa Mi łość?
Stwór ca każ de go czło wie ka wy po sa żył
w pięk ną Duszę. Dusza to cząst ka
Stwór cy, która stwo rzy ła z pier wiast -
ków Ziemi ciało czło wie ka, swoją świą -
ty nię.

Czyż nie jest to przy kład czynu peł -
ne go Mi ło ści? Czynu, w któ rym Stwór -
ca, dzie ląc się sobą, tchnął życie czło -
wie cze na pla ne cie Ziemi.

Mi łość praw dzi wa jest kry sta licz nie
czy sta już w samym swoim za my śle.
Praw dzi wa Mi łość nie ma ocze ki wań.
To Mi łość bez wa run ku, bez oceny. Przy
niej nie ma po dzia łu na dobre i złe.

Mi łość wiecz na, Mi łość cicha.
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N A  K O  N I E C  D R O G I

God ność jest wpi sa na w Czło wie ka
T E K S T :  HANI I  ·  R A D I O  N A T U  R A

Każdy Czło wiek przy cho dzi na świat z
czymś, czego nie można kupić, do stać w
pre zen cie ani zdo być.
Z wła sną war to ścią.
Ma ją dziec ko, które do pie ro uczy się
mówić. Ma ją Czło wiek silny i ten, który
wła śnie po trze bu je po mo cy. Ma ją ten,
któ re go świat po dzi wia, i ten, któ re go nikt
nie za uwa ża.
Ta war tość nie za le ży od tego, ile mamy, co
po tra fi my i co myślą o nas inni.
Tą war to ścią jest nasza god ność.
Cza sa mi Życie sta wia nas w trud nych
miej scach. Ktoś może nas zra nić, od rzu cić,
po ni żyć albo pró bo wać prze ko nać, że
je ste śmy mniej warci. Ale słowa dru gie go
Czło wie ka nie mogą zmie nić war to ści
na sze go Ist nie nia.
Tak jak błoto nie od bie ra war to ści ziar nu,
które do niego upa dło.
Mo że my się zgu bić. Mo że my po peł nić błąd.
Mo że my pła kać, bać się i za czy nać od
po cząt ku. A jed nak wciąż po zo sta je w nas
coś, do czego mo że my wró cić.
Pa mięć o tym, kim je ste śmy.
Dla te go w trud nej chwi li nie mu si my pytać
tylko: „Co mi zro bio no?” albo „Co
stra ci łem?”. Mo że my za py tać:

„Jakim Czło wie kiem chcę teraz po zo stać?”
Mogę po wie dzieć „nie” bez nie na wi ści.
Mogę odejść bez ze msty.
Mogę nie wy brać cze goś, co pięk nie
błysz czy, je że li czuję, że mu siał bym za gu bić
przy tym sie bie.
I mogę przejść przez trud ność, nadal nio sąc
w sobie Mi łość i Pokój.
Bo god ność nie ozna cza, że za wsze bę dzie
nam łatwo.
God ność ozna cza, że nawet wtedy, kiedy
jest trud no, pa mię ta my o war to ści Życia,
które no si my w sobie.
Nikt nie jest za mały, za bied ny, za słaby
ani zbyt nie waż ny, bądź za bo ga ty, aby ją
mieć. Ma ją każdy. Od pierw sze go
od de chu…
Świat nie daje nam god no ści.
Dla te go świat nie może nam jej ode brać.
Może je dy nie spra wić, że na chwi lę o niej
za po mni my. A wtedy wy star czy za trzy mać
się i przy po mnieć sobie:

Je stem Czło wie kiem.
Moje Życie ma war tość.
I chcę przejść przez nie tak, aby o tej
war to ści nie za po mnieć.
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T W O J E  P R A W A  ·  P Y  T A  N I E  D O  C Z Y  T E L  N I  K Ó W

Czy chce my le piej znać swoje prawa?
Każ de mu z nas zda rza ją się sy tu acje, w któ rych za sta na -
wia my się:
Czy ktoś ma prawo tak wobec mnie po stą pić?
Czy urząd musi mi od po wie dzieć?
Czy muszę po da wać wszyst kie dane, o które mnie py ta ją?
Co zro bić, gdy nie ro zu miem pisma albo de cy zji?
Jakie prawa daje mi Kon sty tu cja w co dzien nym życiu?
My śli my o tym, aby w przy szłych nu me rach ga zet ki po ja -
wia ły się krót kie i pro ste wy ja śnie nia ta kich wła śnie
spraw. Nie chce my two rzyć skom pli ko wa ne go po rad ni ka
praw ni cze go. Cho dzi ra czej o zwy kłe pro ble my z życia co -
dzien ne go i spoj rze nie na nie z punk tu wi dze nia praw i
wol no ści Czło wie ka.

Dla te go naj pierw chce my za py tać Pań stwa: czy takie
te ma ty by ły by dla Pań stwa in te re su ją ce?

Je że li mają Pań stwo py ta nie, pro blem albo sy tu ację,
któ rej chcie li by Pań stwo le piej się przyj rzeć - pro si my o
kon takt. Nie trze ba znać prze pi sów ani pa ra gra fów. Wy -

star czy krót ko opi sać sy tu ację i na pi sać, co budzi wąt pli -
wo ści.

Je że li po ja wi się za in te re so wa nie, w ko lej nych nu me -
rach bę dzie my wy bie rać py ta nia Czy tel ni ków i pró bo wać
je krót ko oraz zro zu mia le wy ja śniać, ko rzy sta jąc z prze pi -
sów, orzecz nic twa, do stęp nych źró deł oraz w razie po trze -
by kon sul ta cji z oso ba mi za wo do wo trud nią cy mi się sto -
so wa niem prawa.
Nie będą to in dy wi du al ne po ra dy praw ne, lecz in for ma -
cje po ma ga ją ce le piej ro zu mieć wła sne prawa i moż li -
wo ści dzia ła nia.

M A S Z  P Y  TA  N I E ?

Na pisz do nas: info@me dy cy na du szy.eu. Być może
wła śnie od Two je go py ta nia za cznie się jeden z ko lej -
nych te ma tów ga zet ki.

Wo j  c i e  sław

Ob ser wuj nasze media S Ł U  C H A J  ·  O G L Ą  D A J  ·  S U B  S K R Y  B U J

Po roz ma wiaj my
TV

YOUTU BE

Gaja TV

YOUTU BE

Radio Na tu ra

YOUTU BE

Pod cast
Czło wiek
w Dro dze

YOUTU BE ·  SP O TI  FY

Al fa bet Pla zmy

FA CE B O OK

C Z Ł O  W I E K  W  D R O  D Z E  ·  M E  D Y  C Y  N A  D U S Z Y

Ta ga ze ta to do pie ro po czą tek roz mo wy
Wszyst kie nasze ka na ły, pod cast i ko lej ne nu me ry ga ze ty znaj dziesz na me dy cy na du szy.eu. Masz py ta nie albo hi sto rię, którą
chcesz się po dzie lić? Na pisz: info@me dy cy na du szy.eu

W  N A  S T ĘP  N Y M  N U  M E  R Z E :  Skąd przy szedł Czło wiek i co się dzie je po jego śmier ci?

W Y  DAW C A :  Me dy cy na Duszy · R E  DA K  T OR  N A C Z E L  N Y:  Piotr Ja wor nik · AU  T O R Z Y  N U M E  RU :  Piotr Ja wor nik, Viola
Cho le wiń ska, Mo ni ka Pi sa rek (Mona), Maja, Lena Ba grow ska, Aneta Ra chwał Adam czyk, Mał go rza ta Flora, Mał go rza ta Ma -
zu rek, Woj cie sław, Ma te usz Ja strzęb ski, Mag da le na Czu bek, hanii.

Tre ści mają cha rak ter re flek syj ny i edu ka cyj ny.
Nie są po ra dą me dycz ną, lecz ni czą ani praw ną.

P O  P R Z E  C Z Y  T A  N I U  P O D A J  D A L E J  -  N I E  W Y  R Z U  C A J
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